Rok IV. 


—— A 


_ SŁOWO CZĘSTOGHO 


| m 
prg 

| CENA .PRENOMERATY: 

s cztową 2 złote. — — Cera pojedyńczego numeru 10 groszy. 
x Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
S Redsktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-ej. 
= 


Miesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po- 
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DZIENNIR POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


_. Albo dobrze, albo źle. 


Prasa watykańska i włoska o Polsce. 


— O sprawach polskich piszemy 
albo dobrze — albo nie piszemy wcale. 
Oto formułka, którą wobec piszącego 
te słowa wypowiedział jeden z dzien- 
nikarzy rzymskich. Ta alternatywa — 
dodajmy — odnosi się głównie do 
spraw politycznych, w ocenie ` których 
zachodzi konieczność zaangażowania 
się prasy. Zagadnienia kulturalne, spo- 
| łeczne, obyczajowe polskie — jak to 
już na tem miejscu stwierdzałem —- są 
chętnie przez prasę włoską poruszane. 
Trzeba stwierdzić, że najczęściej poru- 
szaniu tych spraw towarzyszy dobra — 
naogół — znajomość sprawy jak i ży- 
czliwie — bezstronny ton. 

Na tle tej rzeczywistości włoskich 
stosunków prasowych formułka: „nie 
piszemy wcale — albo piszemy dobrze” 
zdaje się odpowiadać pewnej rzeczy- 
wistości. Rzeczywistość ta. wyraża się 
znów w taktyce czujnej obserwacji i 
nieangażowania opinji włoskiej w spra- 
wy polityki zagranicznej państw innych, 
a w tej liczbie i Polski, jeżeli dane za- 
gadnienie polityczne nie dotyczy wprost 
lub pośrednio interesów realnych wło- 
skich. = 

Praktyka życiowa narzuciła jednak 
prasie włoskiej konieczność modyfika- 
cji owej formułki. W miarę bowiem, 
jak nasza polityka zagraniczna staje się 
aktywniejsza, prasa włoska znajduje się 
w pewnej sytuacji przymusowej. Musi 
bowiem podawać informacje o polskiej 
polityce, których nie można już prze- 
milczeć, a których sformułowanie z na 
tury rzeczy wymaga tonu objektyw- 
nego. 

Powyższe obserwacje potwierdza w 
całej rozciągłości ustosunkowanie się 
prasy włoskiej do doniosłej pod wzgle- 
dem politycznym wizyty ministra Bec- 
ka w Moskwie. Prasa włoska drukowa- 
ła na ten temat liczne telegramy za- 
równo z Warszawy, jak i — drogą o- 
krężną na Berlin — z Moskwy. Poda- 
wano także za agencją „iskra” ocenę 
tej doniosłej wizyty, ale własnego ko- 


mentarza prasa ta dotychczas nie za- 
ryzykowała. Jest przytem znamienne, 
że im bardziej na północ, tem reak- 


cja na wizytę polską w Moskwie staje 
się żywsza. Pisma północno-włoskie po 
święcają tej wizycie o wiele więcej 
miejsca, niź dzienniki Włoch południo- 
wych Widocznie bliższe sąsiedztwo tej 
części Włoch z Europą środkową i wię- 
ksze zainteresowanie się czytelników 
tamtejszych sprawami Europy środko- 
wej tłumaczy to żywe reagowanie pism 
na wypadki, dotyczące krajów na pół- 
noc od Włoch. 

Natomiast prasa ściśle katolicka, a 
właściwie watykańska, zdobyła się na 
bardzo znamienny komentarz do wizy- 
ty min. Becka w Moskwie. Organ Wa- 
tykanu „L. Osservatore Romano”, zna- 
ny z krańcowej ostrożności w formu- 


łowaniu poglądów i opinij politycznych, _ 


wziął tę wizytę za punkt wyjścia do 
rozważań na temat polityki pokojowej 
Polski. Organ dyplomacji Watykanu 
podkreśla przy tej okazji wybitnie po- 
kojową politykę Polski, która to polity- 
ka znalazła szczególnie ostatniemi cza- 
Sy wyraz w szeregu doniosłych kroków 
dyplomatycznych. Dla stwierdzenia tej 
tezy o pokojowości polityki polskiej 
organ watykański dał szczegółowy wier- 
ny obraz tych wszystkich poczynań i 
kroków, które poprzedziły wizytę min. 
Becka w Moskwie. A więc: przystąpie 
nie Polski do układu, który zdefinjował 


pojęcie napastnika, pakt o nieagresji z 
Moskwą, a ostatnio układ z Niemcami. 
Dziennik ocenia jako szczególnie do- 
niosłą polską politykę wobec Rosji, któ- 
ra sprawiała zawsze najwięcej trudności 
nowemu państwu polskiemu. 


Ogólna ocena naszej polityki zagra- 
nicznej wypada na łamach organu Sto- 
licy Apostolskiej niezwykle silnie: „W 
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ne, fantazyjne, 


ramach tej polityki pokojowej wizyta 
ministra Becka w Moskwie potwierdza 
wolę pokojową Polski wobec sąsiadów, 
wolę, której dowiodła Polska nietylko 
słowami ale i czynami. Dowiodła ona, 
że chce dotrzymać dobrej wiary.” 

Jeśli chodzi o . stosunki polsko-so- 
wieckie, których doniosłość koła waty- 
kańskie oceniają zupełnie trafnie, to 
dla uwypuklenia różnicy w ocenie po- 
lityki innych rządów, przypomnijmy, że 
podczas wizyty Litwinowa w Rzymie, 
dziennik watykański zadowolił się po- 
daniem na widocznem miejscu infor- 
macji o... ludożerstwie w Rosji. 


Ostatnia droga Króla - Bohatera. 


imponująca manifestacja żałobna w stolicy Belgji. 


BRUKSELA. Belgja złożyła na wiecz- 
ny spoczynek śmiertelne szczątki swego 
bohaterskiego króla Alberta. 

Nad stolicą od rana zawisło chmurne 
niebo, które harmonizując z żałobą 
powszechną nadawało ceremonjom po- 
grzebowym przejmujący charakter. 

Ruch kołowy w stolicy zamarł. Uli- 
ce, któremi przeciągać miał kondukt 
żałobny, wypełniły zbite tłumy ludności, 
które w milczeniu i skupieniu oczeki- 
wały na zbliżający się orszak pogrze- 
bowy. 

O godz. 11 m. 25 we wszystkich ko- 
ściołach Brukseli uderzono w dzwony. 
Był to znak, iż trumnę ze zwłokami 
króla wyniesiono z pałacu. 

Pochyliły się wszystkie głowy. Trum- 
nę króla ustawiono na lawecie, którą 
poprzedzało 6 historycznych armat z 
nazwami zwycięskich bitew. 

ałobny orszak otwierała kawalerja. 
Za nią kroczyły delegacje pułków ze 
zwycięskiemi sztandarami oraz przedsta- 
wiciele kombatantów, weteranów i więź- 
niów politycznych. 

W szyku bojowym szły dalej oddzia- 
ły armji belgijskiej i przybyłe na po- 
grzeb przedstawicielstwa armij sojuszni- 
czych Francji i Anglji 

Przed trumną ze śpiewem hymnów 


żałobnych kroczyły niezliczone szeregi 
duchowieństwa z kardynałem v. Roye z 
Malines na czele. 

Za trumną w żałobnej zbroi prowa- 
dzono ulubione konie zmarłego monar- 
chy. W pierwszym rzędzie za zwłokami 
postępowali obok królowej-wdowy, syn 
następca tronu i nowy władca  Belgji 
oraz zięć, następca tronu włoskiego. 

Następnie szły delegacje państw. 

Nieustanne bicie w dzwony, szczęk 
lawet i tupot kopyt końskich przerywał 
żałobną ciszę pochodu i zwariych po obu 
stronach drogi zgromadzonych tłumów. 
Majestatycznie zbliżano się do ka- 
tedry. 

Ponieważ cały orszak nie mógł się 
w niej pomieścić, za wniesioną do wnę- 
trza trumną weszła najbliższa rodzina 
oraz część przedstawicieli państw z kró- 
lami, następcami tronu i prezydentaini 
na czele. 

Rozpoczęło się nabożeństwo żałobne. 
Zwarte pod świątynią tłumy trwały w 
nabożnem oczekiwaniu końca cere- 
moniji. 

Po nabożeństwie wielki orszak ża- 
łobny ruszył w kierunku zamku Laeken, 
gdzie zwłoki króla Alberta spoczęły obok 
grobowców dwu poprzednich królów 
Belgji. 


Uchwała o konstytucji 


w komisji regulaminowej. 


WARSZAWA. Komisja regulaminowa 
rozważała wniosek klubu ludowego o u- 
nieważniu uchwały Sejmu w sprawie no- 
wej konstytucji. 

Przewodniczący pos Podoski stwier- 
dził, że wniosek ten jest. bezprzedmio- 
towy. Uchwała Sejmu z dnia .26 stycz- 
nia była już zakwestjonowana na plenum 
przez kluby opozycyjne wobec sprzeciwu 
do protokółu. Sejm potwierdzając protokół 
tego posiedzenia, załatwił tem samem 


wszelkie zarzuty formalne. Komisja re- 
gulaminowa więc, jako organ Sejmu, nie 
może w tym stanie rzeczy zajmować 
się sprawą już przesądzoną. 

To oświadczenie przewodniczącego 
wywołało dyskusję, zakończoną głosowa- 
niem. Komisja większością 9 ciu głosów 
przeciwko pięciu przyjęła oświadczenie 
posła Podoskiego, uznając tem samem 
wniosek klubu ludowego za odrzucony. 


Ludność Austrii za restytucją 


monarchii. 


WIEDEN. Coraz uporczywiej krążą 
pogłoski o zamierzonej jakoby rezygnacji 
Miklasa ze stanowiska prezydenta repu- 
bliki austrjackiej. Według tych pogłosek, 
prezydent Miklas nie uczyni tego w naj- 
bliższym czasie, aby nie dawać powodu 
do pogłosek, jakoby pomiędzy nim a 
kanclerzem Dollfussem istniała jakako]- 
wiek rozbieżność zdań. Prezydent Mik- 
las nie może pogodzić się z istniejącym 
stańem rzeczy, nie chcąc złamać przy- 
sięgi na konstytucję. 

Wśród ludności Austrji bez różnicy 
poglądów politycznych, a nawet w nie- 
których kołach robotniczych panuje obec 


nie przekonanie, że najlepszem wyjściem 
z sytuacji byłaby restytucja monerchiji 
w Austrji, któraby mogła w całej pełni 
przywrócić autorytet państwowy, tudzież 
zlikwidować tarcia wewnętrzne. Na zjeź- 
dzie b. austrjackich uczestników wojny, 
odbyłym w Wiedniu i to w obecności 
wiceministra wojny ks. Schoenburg- 
Hartensteina postawiony został wniosek 
zwrócenia się do rządu z prośbą o na- 
prawien'e krzywdy, wyrządzonej rodzi- 
nie cesarskiej, przez wydalenie jej z 
kraju oraz sprowadzenie zwłok b. cesa- 
rza Karola do Wiednia. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


słane 30 groszy. Drobne o 
drobne zł. 1.00. Ogłoszeni 


4 liczne organizacje turystyczne nie zre- 
zygnowały ze starań o zniżki kolejowe 
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Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


głoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
a zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś- 
tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — 


Nabożeństwo żałobne za duszę 
króla Belgów. 


WARSZAWA. — Wczoraj, jako w 
dniu pogrzebu króla Alberta | stara- 
niem poselstwa belgijskiego w Warsza- 
wie odbyło się nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Krzyża, które celebro- 
wał ks. kardynał Kakowski. P. Prezy- 
denta R. P. reprezentował dr. Swieżaw- 
ski, P. Marszałka Piłsudskiego— wicem. 
Spraw wojsk., gen. Fabrycy. W nabo- 
żeństwie wzięli udział poza członkami 
poselstwa, przedstawiciele rządu, wice- 
marszałkowie Sejmu i Senatu, prezes 
N. I. K., generalicja, B.B.W.R. z preze- 
sem Sławkiem na czele, korpus dyplo- 
matyczny itd. 


Premjer Jędrzefewicz u Pana 
Prezydenta R. P. 


ZAKOPANE. W czwartek przybył do 
Zakopanego p. premjer Jędrzejewicz z 
sekretarzem swym por. Szczeniowskim, 
w towarzystwie brata swego wicemini- 
stra skarbu Wacława Jędrzejewicza. Obv 
dwaj dygnitarze z dworca kolejowego u- 
dali się do dworku Pana Prezydenta w 
Kościeliskach, gdzie zostali przyjęci na 
audjencji. 


Akcja o turystyczne zniżki 


kolejowe. | 
_„ WARSZAWA. — Polskie uzdrowiska 


w komunikacji z uzdrowiskami, letni- 
skami i ośrodkami turystycznemi. 
Wkrótce w Min. Komunikacji wzno- 
wiona będzie akcja w sprawie przy- 
wrócenia zniżek, w rozmiarach stoso- 
wanych w latach ubiegłych. zdrowi- 
ska i organizacje turystyczne dla akcji 
tej znalazły poparcie w Związku izb 
przemysłowo-handlowych. 


100 tys. hektarów do rozparce- 
lowania w tym roku. 


WARSZAWA. — Ministerstwo Rol- 
nictwa zamierza w r. 1934-35 rozpar-_ 
celować we własnym zakresie około 
13.000 ha., Państwowy Bank Rolny o- 
koło 20000 ha., a właściciele prywatni 
prawdopodobnie  rozparcelują około 
60.000 ha. gruntów, czyli razem będzie 
rozparcelowane około 100.000. 


Mezaljans w dynastji 
szwedzkiej. 


LONDYN. Mające w ciągu najbliż- 
szych dni nastąpić małżeństwo ks. Sigur 
da szwedzkiego, z córką kupca berliń- 
skiego, Erkia Patzek wywołało w Londy 
nie wielką sensację. 

Książe zamieszkuje w małym hotelu 
w pobliżu Picadilly i przeprowadza for- 
malności, związane ze ślubem. 


Mała Ententa uzna Sowiety? 


PRAGA „Czeske Slovo” przynosi na 
stępującą notatkę Na konferencji stałej 
rady Małej Ententy ustalono ¿linje wyty- 
czne w sprawie uznania de jure Sowie- 
tów przez państwa „Małej Ententy. W 
Czechosłowacji czynione są przygotowa- 
nia do rozpoczęcia rokowań o umowę 
handlową s Sowietami. 


Ekspansja gospodarcza Nie- 
miec w Chinach. 


BEJPIN. Espansja gospodarcza Niem 
ców w północnych Chinach zarysowuje 
się coraz. wyraźniej. Stolicę prowincji 
Szun-Si odwiedził niedawno poseł nie- 
miecki w Chinach i zakomunikował o 
decyzji kapitału niemieckiego sfinanso- 
wania t. zw. 10 letniego planu przemy- 
słowego w tej prowincji. Dalej, kapitał 


niemiecki uruchomi komunikację lotni- 
czą na linji Bejpin — Tajuańfu, stolicą 
wymienionej prowincji. Poza tem kapi- 
tał niemiecki przystąpi do organizacji 
dwóch innych linij lotniczych, z których 
najdłuższa będzie szła do Uruczy w Tur 
kiestanie chińskim. 

Gen. v. Seeckt został mianowany 
doradcą wojskowym rządu nankińskiego 
przy Czang-Kai-Szi i w marcu wyjeżdża 
do Chin dia reorganizacji armji chiń- 
skiej. 


P. Prezydent Rzplitej na nabo- 
żeństwie żałobnem za króla 
- Alberta I. 


ZAKOPANE. "W dzień pogrzebu 
zmarłego Króla Belgji ś. p. Alberta I, 
na życzenie P. Prezydenta R. P. odpra- 
wione zostało w kościele w  Kościelis- 
kach uroczyste nabożeństwo za spokój 
duszy zmarłego monarchy. W chwili 
przyjazdu P. Prezydenta R. P., który 
przybył saniami wraz z żoną oraz adju- 
tantem kpt. Hartmanem  zadźwięczały 
dzwony kościelne. 

Przed bramą kościoła powitali P. 
Prezydenta oczekujący Go przedstawi- 
ciele władz. 

Po skończonem nabożeństwie wśród 
pieśni: „Boże, coś Polskę”, wyprowa 
dzono P. Prezydenta pod baldachimem 
do wrót kościelnych, gdzie Dostojnik 
państwowy pożegnany został przez ks. 
proboszcza Humpolę, przedstawicieli 
władz cywilnych i wojskowych, miejs- 
cową ludność oraz przybyłych gości. P. 
Prezydent powrócił do swego dworku, 
na którym powiewał sztandar Głowy 
Państwa opuszczony do połowy masztu. 


Ekscesy przeciwpolskie 
w Kownie. 


KOWNO. W związku z onegdajszą 
demonstracją antypolską w Kownie w 
pismach litewskich ukazało się oświad- 
czenie związku młodzieży akademickiej, 
potępiające ekscesy, przyczem związek 
oświadcza, ze wiec akademicki, jaki się 
odbył w murach uniwersytetu kowień- 
skiego nie ma nic wspólnego z grupą a- 


Kino grey STYLOWY“ 


0- 
O 


Wielki i wspaniały 
dramat o miłości, zbrodni 
poświęceniu i cierpieniach na- 
miętnej dziewczyny w filmie p. t 


Zła dziewczyna 


rolach łównych: 
DOLORES del RIO oraz ED 


MUND LOVE i inni. 


: Nad program: Dodatki dźwiękowe 


LATARNIR 
i JEGO SYNOWIE. 


NOWELA. 


Głucho bije ocean w rafę skalistą; 
bije, pora się z nią i odskakuje w plus- 
kach a rozlewiskach 

Zapalają się zwierciadła na miota- 
nych westchnieniem garbach fal i co 
chwila gasną, zdławione naporem no- 
wych, natarczywych intruzów. 

Szafirowo stalowa toń widzi się nie- 
ruchoma z oddali, lecz nieustannie wy- 
syła nowe hufce na podbój lądu, który 
sama wypracowała ciałami skorupiaków 
i szkarłupni, a teraz atakuje bezlitośnie, 
łamie, kruszy, wyrąbuje, dniem i nocą. 

W ciągu stuleci wykruszyła sobie 
siedem pierścieni, siedem oddzielnych 
złomów, które wyobraźnia ludu ochrz- 
ciła mianem „wysp siedmiu grżechów 
głównych”. 

Puste są wyręble. Nie rośnie tu naj- 
wątlejsze źdźbło trawy. Przywiązane 
od lądu nasionka wicher wyrywa zaraz, 
zaledwie puszczą od ziomki. Mdłe zio- 
ła zżera dech jodu i soli morskich. 
Wichry hulają po grotach i szczelinach, 
zawodzą, chichoczą, wygrywają wisielcze 
peany na niewidzialnych dudkach 

Dla okrętów pędzonych burzą rafy 
te są iście szatańską zasadzką. Nie 
sposób przeliczyć, ile już tutaj postra- 
dało życie i przepadło na wieki, w od- 


„SŁOWO* 


Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem 


w cenie zł. 195.— 


"KINO 


EDEN 


Aleja 12 


Zakłady Radjotechniczne 


Dziś i dni następnych 


Potężne arcydzieło produkcji czeskiej ! 


ŚCIGANI LUDZIE 


Dramat niewinnie skazanego, oraz jego syna, prześladowanych 
przez los. Treść w-g głośnej powieści A. Macharda „Czarny Mąż“ 
W rolach głównych: 

Akcja dramatu rozgrywa się w Marsylji i okolicy. 


NAD PROGRAM: NOWE DODATKI DŹWIĘKOWE. 


J. ROVENSKI, MAGDA SONJA i inni. 


Zginął, gdyż chciał ujawnić 
wspólników Stawiskiego. 


PARYŻ. „Afera Stawiskiego jest da- 
leko poważniejsza, niż to się ludziom 
wydaje" — znamienne to zdanie wypo- 
wiedział na kilka godzin przed śmiercią 
sędzia paryskiego trybunału sprawiedli- 
wości Albert Prince, którego straszliwie 
zmasakrowane zwłoki znaleziono we wto- 
rek wieczór przywiązane do szyn kole- 
jowych pod Dijon. 

Syn tragicznie zmarłego, dyrektor 
Raymond Prince, oświadczył wobec 
przedstawicieli prasy, że ojciec jego za- 
mierzał w środę ogłosić nazwiska wielu 
wysoko postawionych osobistości, skom- 
promitowanych w aferze Stawiskiego. — 
Raymond Prince pamięta niektóre nazwi- 
ska i zapowiada, że poda je do ogólnej 
wiadomości. 


Stwierdza on ponadto, że w teczce, 
którą ojciec jego zabrał z sobą w po- 
dróż i którą znaleziono pustą obok jego 
zwłok, znajdował się bruljon raportu, 
dotyczącego afery Stawiskiego. 

Podczas, gdy nieprzenikniona tajem- 
nica otacza wciąż okoliczności, w jakiej 
zbrodnię popełniono, opinja publiczna 
burzy się coraz bardziej, czując w tem 
rękę tajemniczych i potężnych sił, które 
nie cofają się przed najohydniejszym 
mordem, byle tylko zataić prawdę. 

W prezydjum rady ministrów odbyła 
się konferencja, w ciągu której postano- 
wiono zastosować wszystkie środki, by 
wyjawić okoliczności, w jakich Albert 
Prince został zamordowany. 
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kademików, która pobiła wczoraj Pola- 
ków i zdemolowali lokale instytucyj pol 
skich. 

Mimo to ekscesy trwają dajej. Wczo 
raj wybite zostały witryny w lokalu pol- 
skiej organizacji akademickiej na uni- 
wersytecie oraz pobito na ulicy współ- 
pracownika „Dnia Kowieńskiego” p. U- 
gieńskiego. 


Heimwehra żąda 
Iwiej części zdobyczy. 


WIEDEŃ. Rokowania między rządem 
Austrji a władzami Heimwehry nie do- 
prowadziły dotychczas do żadnego poro- 
zumienia. Szczególne sprzeczności wy- 
kazały się przy omawianiu sprawy obję- 
cia stanowisk po usuniętych socjal-demo 
kratach. Heimwehra ponadto domaga się 
od rządu oddania jej do dyspozycji wie- 
lu byłych domów socjalistycznych, na co 
rząd zapatruje się niechętnie. 

Jako zwycięstwo Heimwehry należy 
uważać rozwiązanie sejmów poszczegól- 
nych krajów związkowych, w konsekwen 
cji czego Heimwehrowcy zdobądą domi- 
nujące wpływy na naczelnych stanowis- 


męcie oceanu. To też władze portowe 
ustawiły wielkie latarnie morskie, po 
jednej na każdym cyplu, aby oświetlały 
przepaście wodne i zdradliwe wiry. Gdy 
mrok zapadnie, rozświetlają się złote 
płomyki i mrugają ku oddalonym lu- 
dziom, niby z nakazem: „Tędy nie wol- 
no. Nie chodźcie tutaj... Uciekajcie... 
Tu — śmierć...? 

Na odległym lądzie, gdzie rozsiadło 
się miasto, widać te promienie drżące. 
Na tarasach eleganckich Majestic'ów i 
Palace'ów dostrzegają je piękne panie 
i ogarnia je tęsknota za dalą za prze- 
strzenią. „Jedźmy tam“. „Popłyńmy do 
latarni morskich”. 

Wtedy zaraz jakiś mąż, narzeczony 
albo zgoła kochanek przekłada, odradza 
perswaduje, zabrania. „Tam jechać. To 
szaleństwo. Zguba pewna. Nikt stamtąd 
niewrócił jeszcze żywcem”. 

— A latarnicy? 

— Czy ja wiem? 

Rozmowa taka kończy się zwykle 
wzruszeniem ramion. Nikt nie wie nic 
o latarnikach i nie interesuje się nimi. 

Dawno już dawno temu, w środko- 
wej, największej latarni osiadł ojciec 
Jan, który przywędrował niewiadomo 
skąd z synami. Żony nie miał i nie 
chciał o niej mówić. Raz na dwa ty- 
godnie przywożono mu żywność z lądu. 

Pogadano trochę między ludźmi: o 
tem pojawieniu się obcego człowieka i 
zapomniano o jego istnieniu. Tak rzad- 


kach. Chrześcijańsko-socjalni przyrzekli 
nie sprzeciwiać się Heimwehrze wjej ży 
czeniach odnośnie do obsadzenia stano- 
wisk. 


Rosenberg nadal judzi przeciw 
Polsce. 


BERLIN. Główny organ partji hitle- 
rowskiej „Voelkischer Beobachter” za: 
mieścił znów w formie depeszy z War- 
szawy napastliwy artykuł przeciwko po- 
lityce polskiej na Górnym Śląsku a 
przedewszyskiem przeciwko wojew. 
Grażyńskiemu. Depesza jest rzekomo 
syntezą wywiadów z przywódcami par- 
tyj niemieckich w Polsce, którzy w 
związku z paktem  polsko-niemieckim 
z 26 stycznia, dają wyraz swym życze- 
niom co do zupełnej zmiany polityki 
polskiej na obszarze G. Śląska. 


Francja przeciw unji Austrji 
z Węgrami. 


PARYZ. Coraz wyraźniej zarysowuje 
się zbliżenie austrjacko - węgierskie, 
które pod naciskiem Włoch może do- 
prowadzić do unji obu państw, jest 


ko można go było widywać, nigdy pra- 
wie. Dlatego też nikt nie kwapił się z 
kandydowaniem © posadę  latarnika. 
Warownia, niedostępna, odludzie. Kto- 
by chciał tam życie trawić. 

W parę lat później, gdy utonął Wa- 
wrzyniec na latarni Ne 5 (bo wysepki 
te nie miały nazwy urzędowej, jeno nu- 
merację) dowiedziano się, że Jan przed» 
stawił najstarszego syna na opróżnione 
miejsce. Władze portowe przyjęły go 
niezwłocznie. Jak już powiedziano, nie 
było ochotników na pełnienie tej zatra- 
conej służby na pustkowiu, wśrod usta- 
wicznej walki z oceanem. 

l tak, pomału, wszystkie latarnie, w 
miarę jak się opróżniały, zostały obję= 
te przez pokolenia Janowe. 

Jan pozostał sam jeden w dużym, 
za dużym teraz na niego pokoiku, u- 
krytym pod mechanizmem olbrzymiej 
lampy. Rozstał się z synami, którzy by- 
li jedyną racją jego istnienia. Zdawało 
mu się jednak, że niezupełnie ich utra- 
cił. Prawda, że widywali się bardzo rzad 
ko, raz na miesiąc może, a i to tylko 
wtedy, gdy stan morza pozwalał wy- 
pływać z latarni. Co wieczór jednak 
biegły do niego świetlne przyzywy od 
dzieci. 

Gdy zmierzch zaczynał uścielać się 
nad wodami, Jan wspinał się po gale- 
ryjce do latarni, puszczał w ruch obro- 
towy mechanizm — zawsze pierwej niż 
synowie i badawczym wzrokiem obie- 
gał przestrzeń dokoła. 


misja w sprawie 


„STATOR“ 


il Aleja 39, — tel. 14-67. 


przedmiotem doniosłych rozmów, prowa- 
dzonych obecnie między Paryżem a Rzy 
mem i Paryżem i Pragą. 

Rząd francuski przyjmuje z zadowo- 
leniem myśl zbliżenia arstrjacko-węgier- 
skiego, sprzeciwia się natomiast ener- 
gicznie projektowi austrjacko-węgierskiej 
unji gospodarczej i politycznej, któraby 
godziła w interesy Małej Ententy. Pow- 
tarza się tutaj, że wszelka reorganizacja 
w Europie naddunajskiej może się odbyć 
wyłącznie w ramach międzynarodowych. 


Marsz głodnych na Londyn. 


LONDYN. Władze bezpieczeństwa w 
Londynie przygotowują się gorączkowo 
na „przyjęcie” kilkudziesięciu tysięcy u- 
czestników „marszów głodu”, posuwają= 
cych się od dwu tygodni piechotą z róż 
nych ośrodków przemysłowych W. Bryta 
nji w kierunku Londynu. 

Nadejścia głównych sił „głodujących ” 
snodziewają się w sobotę. 

W niedzielę odbędzie się wielka ma- 
nifestacja bezrobotnych w Hyde Parku. 
Do pomocy policji zmcbilizowano 20-ty- 
sięczny korpus pomocniczy, : składający 
się z osób cywilnych. Właściciele skle- 
pów w okolicach Hyde Parku postano- 
wili wystawić własne posterunki, które 
mają natychmiast sygnalizować nádej- 
ście bezrobotnych, aby kupcy mogli na 
czas zamknąć sklepy, obawiają się bo- 
wiem, że głodny tłum gotów przystąpić 
do rabunku. 


Zatrute strzały indjan zasypaty 
białych najeźdzców. 
PORT OF SPAIN. (Trinidad). Ko- 


likwidacji konfliktu 
granicznego pomiędzy Venezuelą a Ko- 


lumbją, została napadnięta przez Ind- 
jan. 
Czerwonoskórzy strzelali zatrutemi 


strzałami. Trzech członków komisji o- 
raz 9 robotników zostało zabitych. 

Indjanie postanowili bronić się do 
upadłego przeciwko najściu białych na 
ich terytorjum. Od dłuższego czasu u- 
siłowali oni dokonać napadu na obo- 
zowisko komisji. 


Grecja pod śniegiem. 


ATENY. Niezwykle gęsta powłoka 
śnieżna pokrywa od kilku dni całą Atty- 
kę, oraz południowo-wchodnią część ar- 
chipelagu greckiego z wyspą Kretą włą- 
cznie. W Atenach warstwa śniegu do- 
chodziła do 50 cm. 

W Pireusie zanotowano 
telne wypadki zamarznięcia. 

Ateny przedstawiały niezwykły wi- 
dok. — Ruch uliczny szczególnie w go- 
dzinach porannych prawie zupełnie za- 


trzy śmier- 


PO aa ANA 


— Józiek zapalił swoją. 

Rozbłyskały jedna po drugiej pozo- 
stałe latarnie —Staśkowa, a teraz zno- 
wu Władkowa. Stary pieścił je oczyma. 
Co robi Władek, Stasiek, Józiek, Szy- 
mek, Piotruś i Michał? który z nich je 
wieczerzę? który struże sobie figurki? 
Józiek ma dar nadzwyczajny do stru- 
gania figurek. A znów Piotruś gra prze- 
ślicznie na skrzypcach, aż się rzewnie 
robi na sercu, gdy zacznie wyrzucać 
trele. Może gra teraz właśnie?... Wytę- 
żał słuch, zdawało mu się, że dobiega- 
ją do niego żałościwe dźwięki skrzy- 
piec... „Z tobą, z tobą, i zdala od lu- 
dzi...” 

Błogosławił ich, każdego z osobna, 
najżarliwszą  pieszczotą serca ojcow- 
skiego. 

A sześć latarni w sześciu punktach 
nieskończoności mrugało w odpowiedzi 
złotemi źrenicami: i 
k — Dobranoc, ojcze... myślimy o to- 

ie... 
l tak, wieczór po wieczorze, noc po 
nocy stary Jan słał pozdrowienie sy- 
nom, zagubionym w odmętach oceanu 
i wiedział, że żyją i że są zdrowi. 

Tego dnia, po zgaszeniu rankiem la- 
tarni, Jan spał długo i nie mógł wy- 
rwać się ze snu, 
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy 


Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonałe trunki į zakąski. (Codziennie dancing towarzyski. 


marł, elektryczne tramwaje miejskie sta 
nęły wszystkie. 

Szkoły z rozporządzenia władz były 
nieczynne. Niżsi funkcjonarjusze publi- 
czni, jak listonosze, robotnicy do czysz- 
czenia miasta, roznosiciele gazet nie sta 
nęli do pracy. 

Telegraficzne i telefoniczne połącze- 
nia wskutek uszkodzenia przewodów na 
szeregu międzynarodowych linji zostały 
częściowo przerwane. Podmiejskie kolej- 
ki również nie funkcjonowały regularnie 
i sprawnie. 


Okręt niemiecki w Palestynie 
z ładunkiem broszur... 
antyżydowskich. 


JEROZOLIMA. Duże oburzenie wśród 
miejscowego społeczeństwa żydowskiego 
wywołał fakt, iż załoga stojącego w por- 
cie Hajfy statku niemieckiego „Erpel“, 
rozdawała broszurki, zredagowane w ję- 
zyku niemieckim i angielskim, o treści 
antyżydowskiej. 

Broszurki te rozdawali również w 
niektórych dzielnicach Hajfy chłopcy 
arabscy. 

W Damaszku grupa młodzieży arab- 
skiej wtargnęła do lokalu żydowskiego 
klubu robotniczego i zdemolowała urzą- 
dzenie. 

Powodem napadu miało być rzekome 
uprawianie przez członków tego klubu 
propagandy sjonistycznej. 


dni marszu na nartach 
z Irkucka do Moskwy. 


MOSKWA. Wczoraj przybył do Mosk 
wy 'wojskowy patro] narciarski, który 50 
listopada ub. roku wyruszył z Irkucka 
i w ciągu 83 dni marszu przebył 5.300 
klm., w najbardziej uciążliwych warun- 
kach atmosferycznych, wśród mrozu, 
dochodzącego niekiedy do 50 stopni i 
zawiei śnieżnych. 


Znakomitego wyczynu sportowego 
dokonało 5 wojskowych z garnizonu ir- 
kuckiego. 


Jeden z uczestników marszu Wacław 
Wieczorek jest Polakiem z pochodzenia 
Synem kolejarza, urodzonym w Mińsku 
Mazowieckim. 


Koszta upomnienia 1250 razy 
wyższe od sumy zaległego 
podatku. 


Urząd skarbowy w Otwocku wysłał 
do p. Wiktora Zielińskiego w Michalinie 
gm. Falenica upomnienie w sprawie za- 
ległości za m. luty ‘1933 r. za podatek 
gruntowy w sumie 4 (czterech) groszy. 

W zakończeniu tego upomnienia za- 
warte jest zdanie: 

„Jednocześnie należy wpłacić tytu- 
łem opłaty za upomnienie zł 50 (pięć- 
dziesiąt) w myśl p. 57 powołanego wy- 
żej rozporządzenia”. 

Upomnienie to za nr. 154305 wydane 
było 15 lutego br., opatrzone stemplem 
i podpisem. 

Istny pomnik biurokracji. 


Mordownię niemowiąt 
wykryto w Bydgoszczy. 


BYDGOSZCZ. Policja aresztowała 
szajkę zbrodniarzy, zajmujących się usu 
waniem noworodków, przynoszonych im 
przez młode panny, chcące pozbyć się 
swego piętna hańby. Wśród nich znajdo 
wać się mają nawet mężatki. 

Szajka zbrodniarzy od dłuższego cza 
su zajmowała się tym procederem, pobie 
rając za to sowite nagrody. Na czele tej 
szajki stała Bronisława H i Jakób S. 
znany tutejszej policji kryminalnej ze 
swych różnych wyczynów złodziejskich. 

Oto Bronisława H., zamieszkała na 
peryferjach miasta ze swym kochankiem 
Jakóbem S., gdzie urządzili sobie zakon 
spirowany gabinet porad dla różnego po 
kroju młodych matek. Wampirzyca Bro- 
nisława H. zajmowała się klijentelą, a 
Jakób S., „ekspedycją niemowląt”. Zbro 
dniarze z precyzją, godną wampira z Dii 
sseldorfu, dusili niemowlęta 
poduszkami, a następnie grzebali na sta 
rych cmentarzach lub wprost w ziemi 
poza miastem. Dalsze szczegóły trzyma- 
ne są w ścisłej tajemnicy ze względu 
no toczące się śledztwo. 

Najbardziej przygnębiające jest to, że 


TED 
wszysikie te wyrodne matki, placąc za 
przyjęcie dziecka, wiedziały dobrze o 


dalszym losie swego niemowlęcia. 


W kilku wierszach. 


— Dziś o godzinie 11 rano nastąpiła 
proklamacja króla Leopolda III. O godz. 
9.50 król Leopold HI na czele wszyst- 
kich generałów belgijskich odbył na ko- 
niu triumfalny wjazd do Brukseli, witany 
niezwykle entuzjastycznie przez całą lu- 
dność. 


— Całe Węgry nawiedziły długotrwa 
łe orkony Śnieżne, które wyrządziły wiel 
kie szkody materjalne. W wielu miejsco- 
wościach przerwane zostały linje telefo- 
niczne i telegraficzne. Ruch kołowy u- 
legł długotrwałym przerwom. 

— Nowe rozporządzenie ministerja|- 
ne zakazuje hodowli i utrzymania gołębi 
w pasie granicznym na obszarze woje- 
wództw: białostockiego, wileńskiego, no- 
wogródzkiego, poleskiego, wołyńskiego i 
tarnopolskiego 


Wielka premiera! 


Najpotężniejsze arcydzieło w realizacji 


Kimo „LUNA” 


Dziś i dni następnych! 


— W górach koreańskich dwa samo- 
loty floty powietrznej japońskiej zderzy- 
ły się w powietrzu. Oba aparaty zostały 
zupełnie zniszczone. Pięciu lotników po 
niosło śmierć na miejscu. 


— We wsi Hańcewicze, gminy jaź- 
wińskiej, spalił się dom Grzegorza Mini- 
cza, w czasie gdy ten bawił w miaste- 
czku  Minicz, któremu w ogniu zginęło 
3.000 rubli w złocie, tak przejął się tą 
stratą, że powiesił się w stodole. 


— Prasa belgijska podała na naczel- 
nych miejscach telegram kondolencyjny 
Marszałka Piłsudskiego do królowej Bel 
gji, Elżbiety. 

— Po kilku dniach zatrzymania się 
wczoraj ponownie nastąpił na większo-= 
ści giełd spadek dolara, który coraz bar 
dziej zbliża się do urzędowego kursu. 
Wczoraj za dolara płacońo na giełdzie 
zł. 5.34—5.35. 

— Ogółem w ciągu 1933 r. zaprote- 
stowano weksli na terenie Polski na su- 
mę 407,6 mili. zł., wobec 838,2 milj. zł. 
w roku poprzednim. 


Wielka premjera! 
Polaka Ryszarda Bolesławskiego 


z za kulis carskiego dworu p. t. 


OSTATKIA CAROWA 


W rolach głównych osoby: J. Barrymore, E. Barrymore, L. Barrymore, R. Mor- 
gan, D. Wynyard, Tad. Aleksander, H, Gordon. 


NAD PROGRAM: DODATKI 


KALENDARZYK 
Sobota 24 lutego. Macieja Ap. 


Nocne dyżury aptek. 


W nocy z piątku na sobotę: I Aleja, Wie 
luńska, 

W nocy z soboty na niedzielę: II Aleja, 
Ostatni Grosz. 


Laureat Akademji Michał Choro 
mański dziękuje redakcji „Słowa 
Częstochowskiego“. Z okazji przyzna 
nia przez Akademię Literatury „Nagrody 
Młodych” znakomitemu pisarzowi Micha 
łowi Choromańskiemu ża dzieło „Zaz- 
drość i medycyna”, redakcja pisma na- 
szego przesłała laureatowi z tej okazji 
serdeczne życzenie. 

Przebywający obecnie na kuracji w 
Zakopanem p. Choromański w odpowie 
dzi na nasz list nadesłał serdeczne po- 
dziękowanie wraz z fotografią i auto- 
grafem. 


Przedstawiciele Częstochowy w 
komisji odwoławczej do spraw 
państwowego podatku przemysło- 
wego w Kielcach. Opublikowany zo- 
stał skład osobowy komisji odwoław- 
czej do spraw państwowego podatku 
przemysłowego w Kielcach. Z Czesto- 
chowy w skład powyższej komisji we- 
szli: J. Rozeaberg, D. Borzykowski, Z. 
Orłowski, J. Radziejowski wszyscy ja: 
ko przedstawiciele płatników. 


Wylosowane bony Funduszu in- 
westycyjnego.  Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty. 
cyjnego oznaczone numerami: ;31883, 
5798, 36602, 6629, 28832, 974 15667 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz- 
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku, 

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25-złotowy bon. 


Stopień bezpieczeństwa zakła- 
du pracy decyduje o opłatach za 
ubezpieczenia od wypadków. Usta- 
wa scaleniowa, która weszła w życie z 
dn. 1 stycznia rb., zawiera także przepi- 
Sy, normujące ubezpieczenie od wypad- 
ków, O ile przedtem podlegały obowiąz- 
kowi ubezpieczenia ze względu na nie- 
bezpieczeństwo pracy, pewne zakłady i 
warsztaty pracy, zatrudniające pracowni- 
ków, to w myśl ustawy scaleniowej, pod 
legają obowiązkowi ubezpieczenia od wy- 
padków wszystkie osoby bez różnicy płci 
i wieku, pozostające w stosunku pracy 


KRONIKA. 


DŹWIĘKOWE 


najemnej lub w stosunku służbowym, za 
wyjątkami wskazanemi w art. 5 ustawy 
(funkcjonarjusze państwowi, mający za- 
pewnione prawa emerytalne itp.). Ubez- 
pieczenie robotników rolnych zatrudnio- 
nych w gospodarstwach mających mniej 
niż 30 hektarów w b. zaborze rosyjskim 
i austrjackim, zostały narazie odroczone. 

Składka za to ubezpieczenie oblicza 
się według stopnia niebezpieczeństwa 
wypadku, istniejącego w tym rodzaju za 
kładu pracy, do którego ze względu na 
swój charakter należy dany zakład. 

Celem obliczenia składek, należy licz 
bę właściwej dla danego zakładu pracy 
klasy bezpieczeństwa pomnożyć przez 
jednostkę taryfową, wynoszącą 0,06; ilo- 
czyn ten będzie wyrażał wysokość skład 
ki, wyrażoną w procentach zsrobku. 

Prócz wiaścwej składki, pracodaw- 
cy. którzy w myśl ustawy powinni pokry 
wać sami bez udziału pracowników całą 
składkę, płacą również i dodatki jednoli 
te do składki, wynoszące 0,2 proc. za- 
robków pracowników, zatrudnionych w 
rolnictwie, a 0,3 proc. zarobków wszel- 
kich innych pracowników. N. p. składka 
za ubezpieczenie pracowników biurowych 
wynosi 0,24 proz. zarobku, a dodatek 
do składki 0-3 proc. zarobku. 


Odczyt dla rzemieśiników-meta- 
lowców w Okr. Tow. Rzemieślni- 
czem. Staraniem Stowarzyszenia absól- 
wentów Szkoły Rzemieślniczo-Przemysło 
wej Okręgowego Towarzystwa Rzemieśl- 
niczego w Częstochowie, w niedzielę 
dnia 25.II 1934 r. o godz. 16 w sali Re 
sursy Rzemieślniczej (Aleja 9), zostanie 
wygłoszony odczyt n. t. „Koła zębate — 
charakterystyka”, Wstęp bezpłatny. 


"* Przywrócenie projektu własno- 
ści hipotecznej mieszkania. Jak się 
dowiadujemy, podjęta została akcja, 
zmierzająca do przywrócenia wycofane- 
go projektu ustawy o własności miesz- 
kań w kooperatywach. 

Opracowany przez Ministerstwo Spra 
wiedliwości projekt, przyznający poszcze 
gólnym członkom spółdzielni prawo hi- 
potecznej własności mieszkań natrafił 
na opór departamentu podatkowego 
skarbu, rady spółdzielczej, oraz biura 
komitetu ekonomicznego Rady Mini- 
strów. 

Inne czynniki rządowe i w tem zain- 
teresowane finansowo w spółdzielniach 
budowlano- mieszkaniowych. Banku Gosp. 
Kraj. są za realizacją projektu, przyczem 
powołują się na przykład państw zacho- 


SZOPKA UUE OE BORA E TAE ELERE 


dnich, gdzie kwestja ta zostəła rozstrzy_ 
gnięta w kierunku indywidualnej własno 
ści mieszkań. 


Losowanie listów zastawnych 
T-wa Kredytowego. W piątek 2 mar- 
ca odbędzie się losowanie przedwojen- 
nych listów zastawnych Towarzystwa 
Kredytowego m. Częstochowy. Wyloso- 
wanych zostanie kilkadziesiąt listów na 
ogólną sumę 11.400 zł. i 

Posiadacze wylosowanych listów o- 
trzymają sumy, odpowiadające normal- 
nej wartości listów w ustawowem prze- 
rachowaniu na walutę złotą. 


Powiatowy Zjazd Delegatów Zw. 
Rezerwistów w Częstochowie. w 
dniu 25 lutego r. b. o godzinie 11 rano 
w sali teatru kameralnego odbędzie się 
Walny Zjazd Delegatów Kół Związku Re 
zerwistów powiatu i miasta z następują- 
cym porządkiem dziennym: i 

1) Zagajenie, 

2) Wybór Prezydjum Zjazdu, 

` 3) Odczytanie protokułu z ostatnie- 
go Walnego zgromadzenia, i 


4) Sprawozdanie prezesa i komen 


danta H. Jackowskiego, 
5) Sprawozdanie członków Zarządu 
Powiatowego: a) sekretarza—kol. Labo- 


chy Stefana, b) skarbnika — kol. Chmie- 
lewskiego Józefa, c) referenta wychow.. 


ob. — kol. inż. Wróbla Romana, d) refe- 
renta opieki społ.—kol. sędziego Trzciń: 


skiego Zygmunta, e) kwatermistrza—kol. 


Chadzińskiego Eugenjusza, 

6) Sprawozdanie Komisji Rew. 

7) Dyskusje, 

8) Udzielenie absolutorjum ustępu- 
jącemu Zarządowi, 

9) Wybór nowych władz 
Rezerwistów, 

10) Wolne wnioski, 

11) Zamknięcie zjazdu. 

Po zamknięciu Zjazdu wspólna foto- 


grafja. 
kupuje i płaci 


ZŁOTO najwyższe ceny 
Jubiler H. HIPSZER 


Częstochowa, I Aleja 13. 
Telef. 10-65, 


Obwieszczenie. 

Pisarz Hipoteczny Sekcji I-ejw Często- 
chowie obwieszcza, że otwarte zostały pos 
tępowania spadkowe po zmarłych: 

1) ANNIE KLEJNERMAN 

2) BERCIE SILBERSTEIN 

3) i KLARZE NEUFELD, wierzycielkach 
sumy 4500 rubli z 7 !/, -*/, i kaucją 450 rubli, 
pochodzącej z większej sumy 6000 rubli, 
zabezpieczonej na nieruchomości w Częs- 
tochowie, oznacz. Nr. rep: hip. 801. 

4) TOMASZU ŻYKWIŃSKIM właścicie- 
lu niepodzielnej połowy nieruchomości w 
Częstochowie, oznacz. Nr. rep. hip. 1725, 

5) HERMANIE GINSBERGU, właścicielu 
niepodzislnej połowy nieruchom. w Często 
chowie, oznacz. Nr. hip. 1106, oraz właści- 
cielu 3600-10800 piepodhiciy części nieru- 
chomości w Częstoc owie, oznacz. Nr. rep. 
hip. 2394, 

Termin zamknięcia tych postępowań 
spadkowych wyznaczono na dzień10 wrześ 
nia 1934 roku i w tym terminie osoby zain- 
teresowane winny stę stawić w kancejarji 
Wydziału Hipotecznego Sekcji I-ej w Częs 
tochowie dla zgłoszenia swych praw pod 
skutkami prekluzji, 

m. Częstochowa, dn 22 lutego 1934 roku. 
Pisarz Hipoteczny. 


KOMUNIKAT DLA PALĄGYCH 


Wiemy, że robiąc papierosy wpychamy 
bez potrzeby koło 15 proc. tytoniu do wnęt 
rza ustnika. Tytoń ten zatrzymuje się o wa 
tę, wskutek czego przy dopalaniu papiero- 
sa wata często tli się, wywołując niesmak 
połączony z kaszlem, 

W gilzach Zdrowatkach usunięto tę 
niedogodność przez zastosowanieodpowied 
niej przegrody. Przegroda ta uniemożllwia 
zatlenie waty i nie dopuszcza tytoniu do 
wnętrza ustnika, dając w ten sposób 15 pro 
cent oszczędności na tytoniu. 

Potrójną ilość waty wypełnia ustnik i 
tworzy szczelny filtr. Wata o nasyceniu 
alkalicznem użyta jako filtr, ma własność 
neutralizowania lotnych smołowo-kwaśnych 
składników dymu tytoniowego. 

(Patenty: nr. 7737 i 11853 magistra A. 
Piotrowskiego). 

Fabryka gilz „Arab* JÓZEF PIŁACIK* 
SDE er TSRS 
Zsa książka wojskowa na nazwisko 

Bereziński Antoni P,K.U, Częstochowa 
| dem bardzo melodyjne Kerntopfa jak 

również piękne obrazy do sprzedania, 
Oferty do Administracji „Słowa Częstoch," 
II Aleja 32, sub „Pianino“, 


Pow. Zw. 


WIELKANOC W 


CENY OD 100 ZŁOTYCH.5 


„S ŁO WO’ 


DANJ 


przedaż biletów w Linji Gdynia—Ameryka 
w Warszawie, ulica Marszałkowska 116. 


Sukces artystyczny częstocho- 
wianina. Od czasu do czasu z łamów 
prasy stołecznej dowiadujemy się © 
sukcesach artystycznych częstochowian. 
Ostatnio np. gazety warszawskie do- 
niosły o występie częstochowianina, sy- 
na znanego w Częstochowie przed laty 
dziennikarza p. Henryka Szatkowskiego 
zamieszkującego już od szeregu lat w 
Warszawie. 

P. Szatkowski wystąpił ostatnio w 
sali konserwatorjum z „wieczorem ży- 
wego słowa”, który przyniósł młodemu 
melorecytatorowi niepowszedni sukces. 
W interpretację swoją Szatkowski — 
znany już nie tylko w Polsce— wkłada 
całą bogatą skalę swego pełnego ek- 
spresji głosu, doskonałą dykcję, przej- 
rzystą wymowę uczucia od napięcia 
dramatycznego aż do zwiewnej pastelo- 
wej słodyczy. 

Z prawdziwą satysfakcją notujemy 
na tem miejscu zasłużony rzetelnym 
talentem sukces artystyczny młodego 
częstochowianina. 


Pomoc lekarska dia rodzin in- 
walidów. Rozporządzenie ministra o- 
pieki społecznej udostępniło członkom 
rodzin inwalidów korzystanie z pomocy 
lekarskiej. Dotyczy to jednak tylko ro- 
dzin tych inwalidów, których _niezdol- 
ność do pracy przekracza 45 proc. i 
którzy opłacać będą trzyzłotową skład- 
kę za ubezpieczenie na wypadek cho- 
roby. 


Skład osobowy komisji szacun- 
kowej do spraw państwowego po- 
datku przemysłowego w Częstocho- 
wie. Do wiadomości publicznej podany 
został skład komisyj szacunkowych do 
spraw państwowego podatku przemysło- 
wego. W Częstochowie utworzone zosta- 
ną trzy komisje: dwie dla miasta i jed- 
na dla powiatu. Składy osobowe przed- 
stawiają się następująco: 

I komisja mianowana z dnia 1.1 1934 
roku. Członkowie: Z. Rotbard, J Dawi- 
dowiez, S. Katz, D. Zysser; zastępcy: dr. 
L. Gutman, S. Maciałowicz. A. Czakiert, 
M. Berman, F Babiarz. Mianowani do 
1.1 1936 r. członkowie: R. Jarmulowicz, 
A. Majewski, A. Musiał, F. Wilkoszewski, 
L. Piotrowski, zastępcy: F. Fajwel, S. 
Nowakowski, W. Piłatowicz, B. Gewerc: 
man, S Granek. 

II komisja, mianowana z dniem 1.1 
1934 r. członkowie: S. Kaczmarski, H. 


Sielcer, W Sliwiński, N. Szwarcbaum, S. 
Wieczorek, T. Rawicz, zostępcy: K. Plu- 
cik, S. Altman, L. Szubadziński, A. Sli- 
wonik, J. Puszkiewicz, J. Bardelski. 
Mianowani do dnia 1.1 1916 r. człon 
kowie: S. Goldstein, S. Lorie, 
pe. A. Grochowski, 


M. Lom- 
dr. S. Szwedowski; 


Sklepy tytoniowe 


polecają 


gilzy do papierosów 


„kryzysowe -- Paschalskiego” 


po 5 i 10 gr. pudełko. 


Najtańsze źródło 


ŻARÓWEK 


pierwszorzed: W cenie 90 gr. 


— nych firm 
do nabycia w firmie 
Sprzedaž Towar. Żelaz. 


H. SIWEK i Artykuł. Budowlanych 


Nowy Rynek Nr. 10. 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA“ 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

s pism krajowych i zagranicznych. 

POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle i t. p. 

SPRZEDAJE bilety ulgowe i miesięczne 

5 autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNĄ. 


pn A EAN, 


Nr. 44, 


BURET IIAN OEEO EPET T T UTOT ORO E OKAP KIPOA 


od 31 marca do 4 kwietnia b. r. === 
Wycieczka Linji Gdynia — Ameryka okrętem „PUŁASKI“ 


5.7 p. MOn 


Władysław Rosolak 


długoletni członek Rady Nadz. Spółdz. Stow. Spoż. „Jedność“ 
zmarł 21 lutego 1934 roku, przeżywszy lat 66. 


W zmarłym utraciliśmy ofiarnego członka Spółdzielni i dobrego 


kolegę pracy nad jej rozwojem. 


Rada Nadzorcza i Zarząd 
Spółdz. Stow. Spoż. „JEDNOŚĆ” w Częstochowie. 


zastępcy: Z. Nowowiejski, S. Klin, ję 
Dyliński, F. Luboniecki, W. Benclowicz. 

III komisja dla powiatu. Nominacja 
do dnia 11 1936 r. Członkowie: M. Ja 
kubowicz (Przyrów), J. Cianciara (Kamie 
nica Polska), K. Orłowski (Kłobuck), A. 
Księżyk (Kawodrza Dolna), M. Orbach 
(Janów); zastępcy: S. Grünberg (Mstów), 
B. Borakoński (Panki), J. Winkowski 
(Opatów), K. Włodarski (Kłobuck), J. 
Przygoda (Przyrów). 

Nominacja z dniem 1.1 1934 r. Człon 
kowie: K. Orłowski (Krzepice), W. Ben- 
dyk (Krzepice), A. Woźniak (Miedźno), 
Z Pusz (Huta Stara), M. Zygielbam (Kło 
buck), B. Ciszek. Zastępcy: P. Potem- 
ski (Janów), K Kiser (Blachownia), I. 
Fefer (Przystajń) J. Merin (Kamienica 
Polska), J. Górski (Ostrowy) i K. Mu- 
szyński. 


Doniosła uchwała 


pracowników Wydziału Powiat. 
w Częstochowie. 


Na terenie całego Państwa odbywa 
się dziś propaganda na rzecz zbiórki 
pieniężnej Funduszu Obrony Morskiej, z 
którego środków budować będziemy na- 
sze jednostki bojowe morskie, gwarantu- 
jące bezpieczeństwo i całość szczupłych, 
ale tembardziej cennych i ważnych gra- 
nic morskich. Polska jest pionierem i o7 
rędownikiem pokoju i w pokoju powszech 
nym widzi wspólne szczęście wielkiej 
rodziny państw i narodów. Tem niemniej 
jednak każda próba zamachu na granice 
nasze spotka się ze zdecydowanym opo- 
rem całego narodu. Ważnym odcinkiem 
obrony przed napaścią jest nasza flota 
morska. 

I dlatego doceniając państwowe zna- 
czenie wszczętej przez Ligę Morską i 
Kolonjalną akcji zbiórki na „Fundusz 
Obrony Morskiej”, który stanowić mają 
dobrowolne świadczenia społeczeństwa 
na rozbudowę naszej marynarki wojen- 
nej, jako najpotężniejszego czynnika o- 
brony i utrwalenia mocarstwowego sta- 
nowiska Ojczyzny. zebrani w dniu dzi- 
siejszym pracownicy Wydziału Powiato 
wego w Częstochowie uchwalili jedno- 
głośnie opodatkować się, począwszy od 
1 marca b. r. do końca b. r. w następu- 
jącej wysokości: pracownicy, pobierający 
uposażenie do 200 zł płacą 50 gr. mie- 
sięcznie, pobierający uposażenie ponad 


"200 zł. — 1 zł. mięs. Składki powyższe 


potrącane będą przy każdorazowej wy- 
płacie poborów, 

Uchwała pracowników Wydziału Po: 
wiatowego jest pięknym aktem dojrzało 
ści obywatelskiej i jest zarazem dowo- 
dem rozumnej a serdecznej troski o ca- 
łość i potęgę Państwa. 

Inicjatorzy uchwały oraz wszyscy pra 
cownicy, którzy zgodnym aplauzem do 
prowadzili do pięknego aktu, apelują do 
wszystkich zrzeszeń pracowniczych, by 
akcję powyższą przeprowadziły również 
i w swoich środowiskach. 


Zamiast stanąć w obronie żony 
— ujął się za przyjacielem. Za po- 
bicie żony swej, Zofji, odpowiadał wczo 
raj przed sądem grodzkim p. Bolesław 
Kucharzewski, pracownik kolejowy, wiel- 
ki, jak się okazuje, miłośnik śpiewu i.. 
alkoholu. 

Tło „rodzinnej* tej sprawy jest na 
stępujące: 

Pan Bolesław zaprosił pewnego dnia 
do siebie kilku swych znajomych, któ- 
rych przyjął niezwykle serdecznie, jako, 
że niejedną baterję butelek „wody ży: 
cia” razem  wypróżnili. Przyjęcie u p. 
Bolesława stało, oczywiście, pod zna- 
kiem wódeczności, przeto dziwić się nie 
należy, że wkrótce całemu towarzystwu 
porządnie kurzyło się z czupryn. W at- 


mosferze tej czas szybko mijał... 

W libacji nie brała jedynie udziału 
żona gospodarza lokalu, która niedwu- 
znacznie dawała gościom do zrozumie- 
nia, że obecność ich nie wprawia jej 
wcale w zachwyt... Uczestnicy zabawy 
nie zrażali się tem jednak i pozwalali 
sobie pod adresem p. Zofji na różne 
niesmaczne zgoła dowcipy, na co p. Bo 
lesław nie reagował. 

W pewnym momencie jeden z gości 
usiłował pocałować żonę gospodarza, 
która, oburzona tem, zareagowała odpo” 
wiednio, wymierzając napastnikowi siar- 
czysty policzek. Wówczas na widownię 
wystąpił p. Bolesław, który zamiast sta- 
nąć w obronie żony, ujął się za przyja: 
cielem i małżonkę swą dotkliwie potur- 
bował. Nie poprzestał jednak na tem, 
lecz usiłował zmusić żonę, by przepro- 
siła przyjaciela i... zaśpiewała jakąś pio- 
senkę. 

Zrozumiałe, że ambitna kobieta nie 
zgodziła się. Wówczas rozwścieczony 
małżonek ponownie rzucił się na żonę i 
począł ją bić, czemu chciał przeszko- 
dzić przybyły w tem momencie kuzyn 
p. Kucharzewskiej. Wynikła wskutek tego 
ogólna bójka, którą zlikwidowała dopiero 
policja. 

Uczestnicy bójki ukarani zostali przez 
starostwo, natomiast p. Bolesław odpo- 
wiadał za swoje postępowanie przed 
sądem, który skazał go na 2 tygodnie 
aresztu 


Zakończenie turnieju 
sportowego. 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się 
ostatnie rozgrywki, w trwającym od 
dwóch miesięcy turnieju sportowym 
„Słowa Częstochowskiego” o nagrody 
przechodnie ufundowane przez posła 
dra T. Biluchowskiego za koszykówkę 
panów, inż. Artura Franke za siatkówkę 
panów i nagrodę Przewodniczącego 
Miejskiego Komitetu W.F. i P.W. kom. 
Mackiewicza za siatkówkę pań. 

Rozgrywki ostatniej niedzieli odbędą 
się w lokalu KS. Brygada według poda- 
nego w numerze onegdajszym programu. 

Bezpośrednio po zakończeniu rozgry- 
wek odbędzie się uroczysty akt zakoń- 
czenia turnieju i wręczenia nagród zwy- 
cięskim zespołom oraz dyplomów posz- 
czególnym graczom. 

Dokładny program podamy w jutrzej 
szym numerze naszego pisma. 


Skutki brawurowej jazdy. Wczo- 
raj, około godz. 15-tej na rogu ul. Pil- 
sudskiego i Katedralnej ofiarą wypadku, 
wskutek zbytniej brawury padł 26 letni 
Edmund Golis, zam. na Ostatnim Gro- 
szu przy ul. Narutowicza. Golis, jadąc 
rowerem ul. Piłsudskiego w pełnym bie- 


KUPON 


na wspaniały podwój- 
ny program: — — — 


Bez paszportów zagranicznych i wiz. 


> 


gu skręcił na ul. Katedralnej i przewró- 
cił się wraz z rowerem, odnosząc dotkli- 
we obrażenia. Rower został silnie uszko- 
dzony. 


List od teściowej. Do p. Hermana 
Lewkowicza (Garibaldiego 15) przybył 
przed kilku dniami nieznany osobnik, 
który wręczył mu list rzekomo od teś- 
ciowej p. L., zamieszkałej w Będzinie. 
W liście tym teściowa prosiła o 8 zł. 
Nie przeczuwając oszustwa pan Lewko- 
wicz wręczył żądaną kwotę owemu oso- 
bnikowi, który szybko opuścił jego mie- 
szkanie. 

Obecnie okazało się, że p. L. padł 
ofiarą sprytnego oszusta, który znając 
widocznie stosunki rodzinne poszkodo- 
wanego, wpadł na pomysł napisania li- 
stu, co mu się też udało. 


ZĘBY, korony, mostki — wprawia 
LEKARZ-DENTYSTA 
Unikajcie partaczy dentystycynych gdyż 
im nie wolno dotykać się pacjentów, 
(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474), 


Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w 
księgarniach, w Administr. pisma „Czy- 
stość* lub od autora Lekarza-Dentysty 
MICHAŁA GREJNIECA w Częstochowie, 
Aleja N. M. Panny (I Aleja) nr. 10. 


Z RADOMSKA. 


— Lekarstwa z aptek na koszt 
Ubezpieczaini Społecznych. W dniach 
najbliższych wejdzie w życie rozporzą- 
dzenie ministra opieki społecznej w 
sprawie opustu od cen oznaczonych w 
taksie aptekarskiej za lekarstwa wyda- 
wane na koszt ubezpieczalni społecz- 
nych. Za lekarstwa i środki opatrunko" 
we, wydawane na koszt ubezpieczalni 
społecznych, apteki obowiązane są od- 
liczać od cen przewidzianych w taksie 
aptekarskiej 25 proc. od ceny środków 
leczniczych nieprzepisanych w formie 
recepty (sprzedaź odręczna) oraz far- 
maceutycznych i środków  opatrunko- 
wych. 


— Z życia Koła Absolwentów 
przy 7 kl. Publicznej Szkole Pow. 
im. A. Mickiewicza w Radomsku. 
W dniu 22 lutego r. b. o godz. 19-ej 
odbyło się w świetlicy szkolnej kole= 
we zebranie członków Koła Fbsolwen- 
tów przy 7 kl. Publ. Szkole Powsz. im. 
A. Mickiewicza w Radomsku. Na po- 
rządku dziennym: Referat wraz z dy- 
skusją, sprawa prenumeraty czasopism, 
wnioski. 


-— Konferencje Rejonowe Nau- 
czycielskie w Radomsku. W zwią- 
zku z reorganizacją konferencyj rejo- 
nowych przedmiotowych na terenie 
miasta Radomska, odwołano konferen- 
cje, wyznaczone na dzień 23 lutego 
r. b. dla nauczycielstwa m. Radomska 
i powiatu radomszczańskiego. 
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Jeśli chcesz mieć garnitar 
wykonany z elegancją i gastem 
a tanio, adaj się do pracowni 


H. Bracki 


ul. Krakowska 14. 


ULGOWY 


dla czytelników „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO" 
do kinoteatru „ATLANTIC“ 
ŻELAZNA MASKA 


W głównej roli: DOUGLAS FAIRBANKS („CZŁOWIEK z BI ZEM%). 


Wielka tragiczka ANNA MAY WONG — — 
słynna wschodnia gwiazda ekranu w filmie 


(„Trzej Musz 
kieterowie **) 


MOTYL BRUKOWY 


Okaziciel niniejszego kuponu ma prawo do nabycia 1 biletu 


zniżkowego: na Il miejsce za 35 gr., na I miejsce za 50 gr, do loży 80 gr., 
wiaz z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami. 


Sake zo ia. z OW GSL | (O ORSGGE 
Należy wyciąć i przedłożyć w kasie Kinoteatru „ATLANTIC“ 
a Ehi siria AA Sorti, WRO PO A CE TT 
Nie ważny w niedzielę i święta. 


Nr. 44. 


Ceny umiarkowane. 
ROW ZBROJE RAKA S NLET 
Komorne musi być obniżone. 


Wskutek pogłębiającego się kryzy- 
Su, uległy—jąk wiadomo — znacznemu 
obniżeniu zarobki mas pracujących. Na 
tomiast komorne, o obniżenie którego 
walczą organizacje lokatorów, nietylko 
nie staniało, ale przeciwnie, jak to 
stwierdził Główny Urząd Statystyczny, 
wzrosło w stosunku do czynszu z roku 
1924 dziesięciokrotnie, a od r. 1927 o 
70 proc. 
W obecnych warunkach, kiedy za- 
gadnienie czynszu nie ujęte zostało w 
pewne normy, zwłaszcza w nowych do- 
mach, niepodlegających ustawie o o- 
chronie lokatorów, koniecznie jest usta 
wowe natychmiastowe obniżenie komor 
nego i to dość znaczne. 

W memorjale, złożonym przez Zwią 
zek lokatorów i sublokatorów woj. 
łódzkiego w prezydjum Rady Ministrów, 
lokatorzy domagają się. poza obniżką 
czynszu komornianego, aby z dobro- 
dziejstwa art. 23 ustawy co do wstrzy- 
mania eksmisyj korzystały narówni 
wszystkie lokale, bez względu na ich 
wielkość i to w okresie całego roku, a 
nietylko w okresie zimowym. 

Wstrzymanie wykonania eksmisyj 
w okresie zimy—z najmniejszych miesz 
kań w stosunku do bezrobotnych— jak 
to słusznie podkreśla memorjał — jest w 
chwili obecnej połowicznem rozwiąza- 
niem zagadnienia. 
| Spodziewać się należy, że słuszne 
żądania lokatorów znajdą całkowite 
zrozumienie u czynników decydujących. 
Za obniżeniem komornego w drodze 
publiczno-prawnej przemawia wszystko. 


(, Przedstawienie Zw. Mł. Ludowej 


w Wręczycy Wielkiej. 
Związek Młodzieży Ludowej w Wrę- 


na program którego złożyły się dwie 
Jednoaktówki: „Skazaniec”* i „Zyd swa- 
tem”, 

Z powierzonego sobie zadania mło- 
dzież wręczycka. od kilku lat biorąca 
udział w przedstawieniach, wywiązała 
się bardzo dobrze. Na specjalne wyróż 
nienie zasługuje p. J. Raczyński w roli 
Jankla. 

Bezpośrednio po przedstawieniu od- 
była się zabawa taneczna, która w ser 
decznym i wesołym nastroju przeciąg- 
nęła się do rana. Zabawa dla starszych 
Odbyła się pod kier. p. A. Holikówny, 
młodzi natomiast mieli opiekunkę w 
osobie p. M. Czarniawskiej. 

Warto dodać, że komitet zabawy 
poczęstował młodzież oraz zaproszonych 
"gości skro.nną kolacją. 


Ref. Kult. Ośw. Zw. Mł. Lud. 


FEL]ETON. 


FANTAZJA 


oparta na motywach 


narodowych. 


MOTTO: 

„Naszym celem: usunięcie żydów z 
Polski. Program nasz będzie wprowadzo 
ny stanowczo. W razie oporu użyjemy 
siły — policji lub wojska...” 

(„Sztafeta* pismo nar.-radykalne). 
Program zrealizowano. Usunięcie 
trzech miljonów żydów było dla mło- 
dzieży narodowo - radykalnej bagatelką. 
ajpierw, w myśl programu „Sztafety* 
Uświadomiono naród polski „o celach i 
Toli żydowstwa*, następnie zastosowano 
»Tozdział i absolutny bojkot żydów“, 
Wreszcie przyszła kolej na „przymusowe 
Usunięcie ich po konfiskacie dobr*. 
Oczywiście, nie pominięto innych 
Punktów programu. „Wszelkie węzły 
Dolsko.żydowskie zostaną rozcięte i w 
Przyszłości uniemożliwione* głosiła re- 
Zolucja z r. 1984, Wszelkie węsły z0- 
Stały rozcięte, nad czem bardzo biadała 
P. Zużanna Rabska, teściowa jednego 2 
Lajgorliiwszych propagatorów antyse- 
Mityzmu na terenie parlamentu. 
„Zmiana wyznania — głosił dalej 


Tylko w restauracji 


czycy Wielkiej urządził przedstawienie, 


"od wieśniaków 


SEO WZOOŚ 


NE 


ALEJA WOLNCŚCI 2. 


dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki. 
| GS TCO OK EPO Ros POR ERO ESWC | 


Wieczorem koncert salonowy 


Wygrana na loterji pchnęła szczęśliwca 


do fałszerstwa pieniędzy. 


We wtorek toczył się w Kielcach 
dalszy ciąg sensacyjnego procesu prze- 
ciwko szajce fałszerzy monet 10-złoto- 
wych, która zasypywała falsyfikatami 
Warszawę i Kielce. | 

Rozprawa toczy się w atmosferze 
zainteresowania ze względu zarówno na 
skład bandy fałszerzy, jak i interesujące 
okoliczności sprawy. 

Oskarżony Loewenstein, zamożny ku- 
piec drzewny i właściciel domu, w jed- 
nem ze swoich oświadczeń komunikuje 
sądowi, że... „nieszczęściem jego życia 
stała się wygrana na loterji* (1). 

Istotnie Loewenstein przed dwoma 
laty wygrał na loterji 20,000 zł., wobec 
tego miał on być — według oskarże- 
nia — bankierem szajki, który finanso- 
wał aferę. 

Oskarżony Gutman jest właścicie- 
lem fabryki waty, którego na przestęp- 
czą drogę pchnęła cheć szybkiego wzbo- 
gacenia się. Trzeci Zbigniew Kupiecki, 
typ wykolejeńca, porucznik rezerwy 1 
b. właścicie! majątku ziemskiego. 


Jeden ze świadków z warszawskiej 
fabryki blachy srebrnej, w której Ku- 
piecki robił zakupy blachy na fabryka- 
cję falsyfikatów, na zapytanie sądu, czy 
poznaje w oskarżonym Kupieckim swe- 
go klienta, waha się z odpowiedzią, a 
wówczas Kupiecki, który do winy się 
przyznał, wstaje i oświadcza, że to on 
istotnie nabywał blachę srebrną w War- 
szawie w zeszłym roku, jednak, jak po- 
wiada, „trudno mnie teraz poznać, 
gdyż byłem wówczas młodym człowie- 
kiem“. 

Kupiecki bowiem przez czas pobytu 
w więzieniu zupełnie posiwiał. 

Przez salę sądową przewinęło się 
kilkudziesięciu świadków, z zeznań któ- 
rych maluje się dzisłalność szajki na 
szeroką skalę zakrojona. 

Oskarżony Loewenstein już uprzed- 
nio w Warszawie prowadził „fabryczkę" 
50-groszówek. Zapragnął jednak  „roz- 
szerzyć swoje interesy* i znalazł się 
w szajce fałszerzy 10-złotówek. 


Wesoły b. rejent z Żyrardowa 
przed sądem okręgowym w Warszawie. 
Nakrącał film — a pomocnicy w kancelarji popełniali nadużycia. 


Przed sądem okręgowym w Warsza- 
wie rozpoczął się proces rejenta: defrau- 
danta, Franciszka Bachańskiego, który 
prowadził kancelarję w Żyrardowie. 

Ukazanie sę Bachańskiego na ławie 
oskarżonych wywołało w sądzie sensa- 
cję jaż dlatego, że Bachański przed kil- 
kunasty laty był naczelnym sekretarzem 
prezydjum sądu okręgowego w Warsza- 
wie i z tego stanowiska otrzymał no- 
minację va notarjusza w Żyrardowie. 

Kancelarja przynosiła Bachańskie- 
mu duże dochody przewyższające 4 ty- 
siące złotych miesięrznie. Bachański, 
człowiek o słabym charakterze, dał się 
jednak wykorzystać przez rozmaite oso- 
by, a zwłaszcza przez krewnych. — 
M. in. pracował w kancelarji kuzyn Ba- 
chańskiego, Marjan Kowalski, który pro- 
wadząc ważny dział, dopuszczał się nie- 
dokładności w wykazach kasowych do 
Izby skarbowej. Rozmaitych nadużyć do- 
puszczał się również dependent, Hen- 
ryk Czejewski, upoważniony do  podpi- 
sywania aktów w zastępstwie Bachań- 
skiego. 

Dependent pobierał fantastyczne o- 
płaty za czynności rejentowskie i za 
sporządzanie drobnych aktów wyłudzał 
po 500 zł. Czekajew- 


program — nie zmienia sytuacji praw- 
nej żyda. Zydzi powrócą do swoich naz- 
wisk — zmiany i używanie imion i naz 
wisk aryjskich zostanie im zabronione”. 
Do realizacji tego punktu walnie przy- 
czynili się m. in. p. Irena Pannenke, 
Stanisław Stroński, poseł Zalewski oraz 
cały szereg działaczów i publicystów 
obozu narodowego. 

Kiedy ten potężny program został, 
punkt po punkcie, całkowicie przepro- 
wadzony, przed rządzącym obozem na- 
rodowym wyrosło groźne zagadnienie: 
Co dalej? 

yda w całym kraju nie można bzło 
dostać na lekarstwo. „Gazeta Warszaw- 
ska“ robiła boksmi — nie było o czem 
pisać. Młodzież narodowo-radykalna, nie 
mając już żydowskich szyb do wybija- 
nia, oddawała się grze w „klipę* i de- 
moralizującemu próźniactwu. 

Doszło do tego, że w niektórych or- 
ganach narodowych (sic!) ugodowi pu- 
blicyści zaczęli domagać się coraz śmie- 
lej, aby rząd sprowadził z Palestyny 
niewielką partję osadników=Zydów, 

Niebezpieczeństwo żydowskie po 
raz drugi zawisło nad Polską. 

Wówczas-to, w tym historycznym 
momencie, jeden z najgenjalniejszych 
przywódców Stroanictwa Narodowego 
rzucił w naród spragniony walki—nowe 
niewyzyskane dotąd hasło: „Smierć dzio- 


„ski został wreszcie zdemaskowany i u- 


sunięty. 

Jednakże rzucało się wszystkim w 
oczy, że QCzekajewski odnosił się zu- 
chwale do notarjusza, mówiąc, że trzy- 
ma go w ręku. 


Rejent Bachański tymczasem, nie- 
mal co noc przyjeżdżał autem do War- 
szawy i tu bawił się w nocnych loka- 
lach rozrywkowych, trwoniąc olbrzymie 
sumy. 

Jednocześnie Bachański brał udział 
w rozmaitych przedsięwzi'ęciach, a m. in. 
nakręcał nawet film. 

W kancelarji powstawały niedobory, 
która stale rosły. Wreszcie Bachańskie- 
go przeniesiono z Żyrardowa do Gra- 
bowca 

Następca Bachańskiego w Żyrardo- 
wie po objęciu kancelarji, stwierdził 
olbrzymie braki, o czem zawiadomił 
władze, 

Sprawą zainteresowała się przede- 
wszystkiem Izba skarbowa, która po 
stwierdzeniu nadużyć na szkodę skarbu 
państwa zawiadomiła o tem urząd pro- 
kuratorski. 

Wszczęto dochodzenie, które stwier- 
dziło, że wykazy wpływów były fałszy- 
we, a wszystko to było robione w celu 


batym*, 

Dziobatych wprawdzie było niewie- 
lu, jak to udowodnił natychmiast pe- 
wien poznański antropolog, lecz dziobaci 
rozmnażają się o wiele szybciej i łat- 
wiej, niż lodzie o gładkiej cerze. Ta 
dyspropozycja mogła mieć dla Polski 
jskoajszersze następstwa. Obliczono, że 
za kilka tysięcy lat dziobaci stanowić 
będą olbrzymią większość. 

„Dziobate niebezpieczeństwo* posta- 
wiło na nogi cały naród, „Gazeta War- 
szawska* zaczęła prosperować jak za 
najlepszych, żydowskich czasów. Raz 
po raz (tuż obok ogłoszeń dziobatych 
doktorów) pojawiały się wzmianki o 
tem, że „ubiegłej nocy znów wybito 
szyby w sklepie dziobatego” i że „nie- 
znani sprawcy zbiegli”. Obóz Wielkiej 
Polski wyciągnął z lamusa olbrzymie 
zapasy proc, przy pomocy których wal- 
czył ongiś, przez tyle lat, z niebezpie- 
czeństwem żydowskiego zalewu. 

Program Stronnictwa Narodowego 
atreszczał się w paru punktach: 1) u- 
świadomienia narodu polskiego © ce- 
lach i roli dziobatych, 2) rozdział i ab- 
selatey bojkot dziobatych, 3) przymu* 
sowe usunięcie dziobatych po konfiska- 
cie dóbr. 

Recz prosta, wszystkie węzły polsko 
dziobate rozścięto, przyczem wyszło na 
jaw, że kilku posłów Stronnictwa Naro- 
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ukrycia pobranych od klientów opłat 
stemplowych i za sporządzenie aktów 
notarjalnych. 

Jednocześnie zaczęły wpływać do 
sądu skargi klientów o przywłaszczenie 
przez Bachańskiego depozytów. Bachań- 
skiego wobec tego aresztowano i osa- 
dzono w więzieniu, Bachański do winy 
się nie przyznawał, tłumacząc się, że 
nadużycia zostały popełnione przez inne 
osoby. O tem, że wykazy były fałszy- 
we, dowiedział się rzekomo dopiero... 
od swojej narzeczonej, która z własnej 
kieszeni pokryła braki. 

Po aresztowaniu Bachańskiego po- 
sypały się dalsze skargi klientów, któ- 
rych pieniądze Bachański sobie. przy- 
właszczył. Bachański ukrywał się przed 
klientami. Gdy jeden z poszkodowanych, 
nie mogąc zastać Bachańskiego w ciągu 
kilkudziesięciu wizyt w kancelarji, zła- 
pał go wreszcie w dnlu ślubu, rejent 
tłumaczył się, że jest już przeniesiony 
do Grabowca i przyrzekł nadesłać stam- 
tąd pieniadze, 

„Akt oskarżenia wylicza 5 wypadków 
przywłaszczenia depozytów klientow- 
skich na ogólną sumę 7,000 zł,- oraz 
przywłaszczenie opłat stemplowych w 
kwocie 8,000 zł. 

Na rozprawę sądową sprowadzono 
Bachańskiego z więzienia, gdzie prze- 
bywa od chwili wykrycia nadużyć, — 
Bachański jest bardzo przyguębiony. 
Obrony jego podjęli sią wybitni adwo- 
kaci, dr. Szurlej i dr. Gelernter. 

Po przesłuchaniu świadków, obrońcy 
przedłożyli sądowi uzupełniające dowo- 
dy, mające wykazać, że suma zdefrau- 
dowana przez Bachańskiego jest mniej- 
sza od wykazanej w akcie oskar- 
żenia. 

W związku z tem sąd przerwał roz- 
prawę do dnia 3 marca, ażeby do tego 
czasu dać ekspertowi możność zapozna- 
nia sią z dowodami. 


Ojciec na grobie syna 


popełnił samobójstwo. 

Wczoraj około godziny 6 wieczorem 
jeden z dozorców cmentarza S-go Win- 
centego na Brudnie, przechodząc bocz- 
mą aleią, spostrzegł na jednym z grobów 
leżącego nieruchomo mężczyznę. Ogro- 
mna kałuża krwi i brzytwa obok, wska- 
zywała, iż uieznajomy dokonał zamachu 
samobójczego na życie. 

Kilku przechodniów, wraz z dozorcą 
przenieśli ciężko rannego do kancelarji 
cmentarnej, Wezwany lekarz Pogotowia 
stwierdził otrucie kwasem solnym i prze 
cięcie gardła oraz tchawicy i w stanie 


'bardzo ciężkim przewiózł desperata do 


szpitala Przem, Pańskiego. 

Jest to 60 letni Józef Drabio, który 
targnął się na życie na grobie swego 
syna, Mieczysława. 
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dowego miało dziobate babki, że pe- 
wien publicysta „Gazety Warszawskiej“ 
był dziobaty po kądzieli i że pewien 
hetman Obozu Wielkiej Polski był żo- 
naty z zamożną dziobatą. 

Nowy duch wstąpił w społeczeństwo. 
Zamiast dawnego hasła: „Bezwstyd, o- 
hyda! nie kupuj u żyda!* pojawiły się 
na marach i parkamach napisy: „Swój 
po swoje do swego! Nie kupuj u dzio- 
bategó*. 

Dziobaci bronili się z właściwym so- 
bie tupetem. Organ dziobatych p. t. 
„Nasz wygląd“ raz po raz padał ofiarą 
zamachów bombowych ze strony patrjo- 
tycznie nastrojonej młodzieży. 

Po paru latach dziobaci skapitalo- 
wali. Zgodzili się na całkowitą konfi- 
skatę dóbr i przymusową emigrację. 
Cały naród odetchnął z ulgą. 

Niestety, spokój,” który zapanował 
w kraju po wytępieniu dziobatych, no- 
sił w sobie zarodki apatji godzącej w 
siły żywotne społeczeństwa. 

I niewiadomo, coby się stało z niesz 
częśliwą ojczyzną, gdyby nie to, źe 
pewuego dnia na murach i parksnach 
pojawiło się nowe patrjotyczne hasło: 
„Hańba zezowatymi* 

Szezerbaty miecz Chrobrego obró- 
cił się przeciwko zezowatym. 

Jerzy Paczkowski. 
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Syn sosnowieckiego 


l rabina 
przemytnikiem towarów Kolonjal 
nych z Niemiec. 


Urząd celny w Łodzi, oraz komisam 
rjat straży granicznej dowiedziały się o 
sprowadzeniu do Łodzi różnych artyku- 
łów spożywczych i smakołyków pecho- 
dzenia niemieckiego. 


Zostało ustalone, że do Łodzi przy- 
bywa stale 34-letni Chamanja Dornheim 
syn rabina w Sosnowcu, który ma w 
Łodzi przy ul. Cegielnianej 15 szwagra, 
Aronowicza, będącego właścicielem do- 
mu spedycyjnego. 

Przemycane artykuły sprowadzano 
do ekspedycji Aronowicza, poczem Dorn 
heim sprzedawał je łódzkim odbiorcom. 
W domu spedycyjnym Aronowicza skon 
fiskowano transport daktyli i migdałów, 
a równocześnie skonfiskowano na dwor= 
cu kolejowym transport rodzynek, oraz 
suszonych moreli, 

Zarówno Dornheima, jak i Aronowi- 
cza aresztowano. 

Okazała się, źe Dornheim oferował 
jednej z firm spedycyjnych w Katowi- 
cach 1.000 złotych za wydanie fałszy- 
wego dowodu, iż sprowadzane transpor 
ty są pochodzenia legalnego. Dornheim 
w krótkim czasie zasiądzie na ławie o0- 
skarżonych, y 


SKazana za utopienie 


własnego dziecka, którego 
nie miała. 


Sąd okręgowy w Bydgoszczy pono- 
wnie rozpatrywał sprawę 25-cio letniej 
Heleny Marcinkowskiej, służącej z Gę- 
sowa, a oskarżonej o utopienie własne- 
go dziecka. Oskarżenie wniósł w ubie- 
głym roku jej kochanek, Szablewski, od 
siadujący karę więzienia w Koronowie, 
Marcinkowska na skutek przyznania się 
do winy, popartego zeznaniami byłego 
kochanka, skazana została na dwa lata 
więzienia, 

Podczas odsiadywania kary zwróciła 
się do Sądu Najwyższego z oświadcze- 
niem, że zbrodni tej nie mogła się do- 
puścić, gdyż dziecka nigdy jeszcze nie 
miała. Na wtorkowej rozprawie sprowa- 
dzony z więzienia Szablewski, potwier- 
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POWIESC, 


— Znajdziesz jego zwłoki tam na 
dole, przy schodach — odparł młody o- 
ficer lakonicznie, wskazując drzwiczki, 
ukryte w murze. I dodał: — Przynieś 
mi wszystkie papiery, które znajdziesz 
przy tym nędzniku. Z pustemi kiesze- 
niami nie odchodził, to pewna, 

Upłynęły długie godziny.  Errola, 
wciąż nieprzytomnego, przeniesiono na 
okręt angielski. Lady Annerley, oszala- 
ła z niepokoju, podążyła za nim i nie 
odstępowała go ani na chwilę, a w roz- 
paczy swej mówiła bezładnie słowa tak 
niepojęte i dziwne, że młody Potter w 
połowie ich nie rozumiał, a temu, co ro 
rozumiał, uwierzyć nie mógł. 

Chirurg okrętowy, obejrzawszy ranę 
starannie, pokiwał głową i oświadczył, 
że jest ciężką i niebezpieczną. Potem 
jednak chory się ocucił i doktór już nie 
odbierał nadziej, stawiając jednak za wa 
runek, aby wywieziono chorego do inne 
go klimamu, 

W dwa dni potem parowiec „Caleut- 
ta“, gotów już do drogi, miał unieść ku 
Włochom swoich podróżnych. Lady An- 
nerley, blada, zapłakana, żegnała się z 
porucznikiem i z małym Ahmedem. Po- 
głaskała chłopca po głowie, oświadczy- 
ła, że podejmuje się jego wychowania i 
jego przyszłości (rzecz już była ułożo- 
na z konsulem angielskim), podziękowa 
ła raz jeszcze w słowach gorących mło- 
demu Amerykaninowi, że ocaiił ją i ty 
le innych dusz chrześcijańskich od sro- 
moty i mordu, a uścisnąwszy mu rękę 
po raz ostatni, wróciła do swego dro 
giego chorego. 


E a ZDZ 
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Piękność nadają 


wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ No 1 


usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy 


Krem „HALINA“ No 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego. 


„Mag“ Ne 1 
„Mag“ No 2 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę. 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz. 


dził pod przysięgą swoje zeznania, oś- 
wiadczając, źe dziecko widział na wła- 
sne oczy, 

Oskarżena ze swej strony kategory- 
cznie zaprzeczyła temu oświadczeniu, 
twierdząc, że Szablewski przez zemstę 
fałszywie ją oskarżył za to, że zawia- 
domiła policję o jego kradzieżach. Po- 
nieważ zarządzona ekspertyza lekarska 
potwierdziła w zupełności tezę oskarżo- 
nej, przeto sąd uwolnił Marcinkowską 
od winy i kary. 

Ciekawe jest tylko, dlaczego poprze- 
dnio, na pierwszej rozprawie, Marcin- 
kowska przyznała się do niepopełnionej 
zbrodni. 


Suczka jako Świadek 


w apelacji 
rozstrzygnęła proces. 


Była sobie suczka „Mucha“. Należa- 
ła do p. Sawiskiej, ale ta ją zdradziła i 
sprzedała za brzęczące srebrniki p. Ku- 
rantowi, który skolei odstąpił ją p. Ga- 
wrysiakowej. i 

„Mucha“ nie znała się jednak na tran 
zakcjach handlowych, myślała że dzieje 
się jej krzywda, więc — zniknęła. 

Po pewnym czasie p. Gawrysiakowa 
spotkała w Saskim ogrodzie w Warsza- 
wie „Muchę*, idącą w towarzystwie p. 
Sawickiej, 

Wynikł wielki skandal, który zakoń- 
czył się sprawą sądową przeciw p. Sa- 
wickiej o kradzież psa. 

Proces obfitował w silne momenty, 
gdyż „Mucha“ wystąpiła w charakterze 
świadka, 

Przewodniczący zapytał ją kogo woli, 
a obie przeciwniczki przymilały się do 
psiny. Pani Gawrysiakowa wołała „psi, 
psi, psi, psi“, p. Sawicka zaś najczulsze 


Potter i Abmed stali jeszcze długo 
w porcie, goniąc okiem odpływający o- 
kręt. ź 

— Łzy pięknej pani, to jak perły, 
a ręka jej otwiera się szeroko — mó 
wił młody Arab swoim językiem obrazo 
wym, a podrzucał na dłoni garść złota, 
którem go piękna pani obdarzyła na od 
jezdnem. — Oby już nigdy nie płaka- 
ła! — dodał. 

— Niezły to jednak los być opłaki- 
wanym przez taką kobietę! Ten się w 


czepku rodził — myślał Potter, przypo- 


minając sobie, jak piękne cczv Sary 
wpijsły się z niepokojem w bladą twarz 
Errola. — Jest cudna, śliczna, bogata, 
ma świetne stanowisko, może wybierać 
wśród pierwszych partyj w Londynie i 
w Paryżu. I w jedną noc walki z nie- 
wiernymi. ten Australczyk pozyskał ta- 
ką zdobyczi... Wprawdzie nasz chirurg 
Quackenboss dowodzi, ża go wrzucą do 
morza, zanim jeszcze „Calcutta* dopły- 
nie do Brindisi — to zmniejsza jego 
szanse... Miałbym doprawdy ochotę wstą 
pić w szranki, jeśli on mi miejsca us- 
tąpi... 

„Oslentta* zniknęła już poza linją 
widnokręgu. Amerykanin, wracając kro- 
kiem wolnym do miasta, wyjął z kie- 
szeni i odczytał następujące pismo: 

Potterwille, Texas, 14 lipca. 

„Niespokojny o Idę. Stiftings z Te- 
xa8su powiada, że może wyjść za księ- 
cia. Odeślij mi zaraz tę małą. Boję się, 
że wejdzie w złe towarzystwo* 

Ojciec. 

— Kochany oryginał! — pomyślał 
młodzieniec, wybuchając szczerym śmie- 
chem. 

Ukazanie się podkomendnego przer- 
wało ten wybuch wesołości. 

— Panie poruczniku — rzekł tenże 
— nie mogłem wcześniej wykonać roz- 
kazu. Oto papiery znalezione przy zwło 
kach dragomana, 

Wśród tych dokumentów znsjdował 


mi wyrazami przywoływała do siebie su 
czkę. „Mucha“ pomachawszy ogonkiem 
w kierunku p. Gawrysiakowej, poszła je 
dnak do p. Sawickiej. 

Sąd grodzki uznał jednak, że p. Sa- 
wieka powinna była psa oddać, skoro 
go już raz sprzedała i dlatego skazał 
ją na miesiąc aresztu, z zawieszeniem 
wykonaria kary. 

W wydziale odwoławczym sądu okrę 
gowego, zostały wydane onegdaj bardzo 
ciekawe motywy. Sąd biorąc pod uwa- 
gę, że suczka okazała większe zaufanie 
do pani Sawickiej, postanowił oskarżo- 
ną uniewinnić, tem więcej, iż przewód 
sądowy nie dostarczył dowodu winy o- 
skarżonej. 


ZE ŚWIATA. 


Utrzymują stosunki 


towarzyskie z...małpami 
Kraina Karłów nad brzegami 


jeziora afrykańskiego. 

Nad brzegami jeziora Kiwn, w Po- 
łudniowej Afryce, mieszka najmniejszy 
szczep murzyński Batna. 

Murzyni Batna mieszkają w malut- 
kich chatkach, które budują z ogromną 
szybkością i wprawą. Przyglądając się 
z pewnej odległości tym pigmejom, ma 
się wrażenie, że są małpy. 

Niektóre szczepy Centralnej Afryki, 
twierdzą, spotykając szympansa na swej 
drodze, podają mu rękę. 

zaden Batna nie zabije małpy. Oko- 
lica jeziora Kiwn należy do najzdrow- 
szych w całej Afryce, Niema tam wcale 
moczarów, a powietrze jest : czyste i 
zdrowe. Kraj ten nadawałby się na o- 
siedle dla europejczzków ze względu 
na łagodny klimat i nadzwyczajną uro- 


się pakiet, wręczony Karolowi Errolo- 


wi przez laty Annerley. 
PRZYBYCIE PANIEN, 


Od dwóch już miesięcy lady Anner- 
ley przebywała wraz z Australczykiem 
w pięknym pałacu w Wenecji i przy 
pomocy słynnego doktora Simpson wal- 
czyła ze zgubnemi skutkami zasadzki 
Osmana, 

Lekarz unosił się nad jej niezrówna 
nem poświęceniem i wręcz oświadczył, 
że tak troskliwej dozorczyni nie zdarzy 
ło mu się jeszcze spotkać w życiu. Cier 
pliwa, niezmordowana we dnie i w no- 
cy, odgadywała myśli chorego, a oczu, 
z twarzy i pieczołowitością swoją nios- 
ła mu pomoc równie skuteczną, jak prze 
pisy i wiedza lekarska, 

— Jeśli ten śmierci się wywinie — 
mawiał nieraz doktór do lady Annerley, 
którą znał od jej urodzehia — powinien 
ci pomnik wystawić. To ty, kochana Sa 
ro, wyratujesz mu życie. 

— Choćby mi się to nawet udało, nie 
spłaciłabym jeszcze względem niego 
długu wdzięczności. 

Dzięki jednak młodości, nauce, po- 
święceniu i olbrzymim środkom pienięż 
nym, chory zaczął powracać do zdrowia. 
Gorączka ustępowała zwolna, niebieskie 
oko Errola, przez tyle miesięcy błędne, 
zgorączkowane, spoczywało teraz na 
pięknej swcjej wybawicielce z wdzięcz- 
nością, 

I ona także odżyła, twarz jej blada, 
zorana troską i niepokojem, zaczynała 
zabarwiać sią rumieńcem. 

Poczciwy Simpsov, przyglądsjąc się 
z pod oka to swemu pacjentowi, to je- 
go dozorczyni, wysnuwał wnioski. 

— Zaręczeni są ze sobą, to bije w 
oczy — myślał — półtora roku wdo- 
wieństwa aż nadto... No, no, ten Errol 
ma szczęście — wielu mu pozazdrości. 
Bo koniec końców, cóż to za jeden? P. 
Ralf Errol z Melburou jest podobno mil 
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dzajność gleby. * Piękną tę połać ziemi 
odkrył w 1894 roku znakomity uczony 
i podróżnik hrabia Goetzen. W pamięt- 
nikach swych opisuje miniaturowych 
mieszkańców z nad brzegów jeziora 
Kiwn. 

Murzyni Batna chodzą zupełnie na- 
go, nie znają zupełnie uczucia wstydu. 
Poza swym małym wzrostem, przymo- 
minają w zupełności wszystkie inne 
8zc6zepy murzyńskie: mają grube wargi, 
skręcone włosy i szeroki, płaski nos, 
zapadnięty lekko koło otworów. 

Posługują się z nadzwyczajną zręcz- 
nością łukiem. Strzelając, siadają na 
ziemi. Choć są mali, doskonale sobie 
radzą, 

Polują na zwierzynę zbiorowo. Nie- 
kiedy udaje im się upolować nawet sło- 
nia, Celem ich polowania jest nie mię- 
so, a zęby, służące temu przemyślnemu 
szczepowi, jako towar zamienny, za 
który otrzymują... kobiety. 


RADJO. 


WARSZAWA 24 lutego 

7,00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.20 
Płyty gramofon. 7.35 Dzien. poranny. 7.40 
Płyty gramofon. 7.55 Chwilka gospod. domo- 
wego. 8.00 Program na dz. bież. 11.40 Codz. 
przegl. prasy polskiej II.50 Repertuar tea 
trów warsz. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Konc. 
zesp. jazzowego. 
orologiczne. 1255 Dziennik połudn. 
Wiad. o eksporcie polskim. 15.30 Wiadomoś 
ci gospod. 15.40 Pieśni. 15.55 Chwilka lotni- 
cza i przeciwgazowa. 16.00 Aud dla cho- 
rych ze Lwowa. 16.40 Francuski. 16.55 Kon- 
cert popularny w wyk. ork. P.R. pod dyr. 
J. Ozimińskiego. 17.50 Przegląd prasy kra- 
jowej i zagr. z Wilna 18.00 Reportaż. 18.20 
Rozmaitości. 18,35 Polski jazz w kraju i za- 
granicą. 19.00 Transmisja z sali Rady Miej- 
skiej 19.20 Program na dzień następ. 19.25 
Recytacje poezyj. 1940 Wiadomości sporto 
we 19.47 Dziennik wieczorny. 20.00 Myśli 
wybrane 20.02 Muzyka lekka wyk. ork, P.R. 
pod dyr. St. Nawrota 21.00 Skrzynka pocz- 
towa techniczna. 21.20 Koncert muzyki pol- 
skiej. 2200 Muzyka tan. z kaw. „Polonia*. 
z dancingu „Adria”, 23.00 Wiadomości me- 
teorol. dla komun., lotn, i komun. komunik. 
policyjny. 23.05 „Kukułka Wileńska“, 

KATOWICE 24 lutego 

7.00 Aud, poran. z Warsz, 11.35 Program 
na dz. bieżący. 11.40 Codzienny przegląd 
prasy polskiej z Warsz. 11.50 Wiadomości 


15.25 


bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Transm. 


z Warszawy. 15.20 Wiadom. gospod. 1525 
Transmisja z Warszawy. 1600 Audycja dla 
chorych ze Lwowa. 16.40 Francuski z War- 
szawy 16.55 Skrzynka pocztowa cioci Heli. 
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jonerem? Być może... ale to jeszcze 
nie dosyć, żeby mieć prawo do ręki Sa- 
ry, wicehrabiny Annerley, do jej olbrzy 
miego majątku i niepospolitej pięknoś- 
ci... Zresztą, nie mi do tego, Sara jest 
pełnoletnią, wie co robi i nikogo słu- 
chać 'ie będzie, zatem nie pozostaje mi, 
jak wziąć honorarjum i wracać do Lon- 
dyna do moich chorych, którzy mnie 
na gwałt wzywają. 

— Nie jestem ci już potrzebny — 

oświadczył pewnego dnia Sarze -— wy- 
jeżdżam, ale nie pozostawiam cię samą 
w obcym kraju. Miło mi donieść ci, dro 
gie dziecię, rychłe przybycie twojej 
pięknej przyjaciółki: Ida Potter przyby 
wa dziś do Wenecji z całem towarzys- 
twem. Nie cieszysz się? —- pytał doktór: 
ze zdziwieniem. — Zdawało mi się, żeś. 
cie się zaprzyjaźniły we Florencji, 
Ależ i owszem, jestem uszczęśli- 
wiona — odparła Sara, choć inne zupeł 
nie uczucia malowały się na jej twarzy.. 
— Któżby się nie cieszył nadzieją zo- 
baczenia jedynaczki króla preryj, ame- 
rykańskiej piękności, królowej londyń- 
skich, a i paryskich salonów! I ja się 
też cieszę serdecznie. 

— Hm! — mruknął Simpson niedo-- 
wierzająco. — Przybywa z miss Ethelą 
Lineoln i p. Arturem Lincoln, jednym 
ze swych licznych wielbicieli. Zatelegra. 
fowałem jej, że może ich wszystkich 
przywieźć ze sobą. Nasz pacjent potrze 
buje rozrywki.. Czym źle zrobił, roz- 
porządzając się w twojem imieniu? 

— Ależ wybornie, Powiedz mi, dok- 
torze gdzie stanęli, a poślę po nich ża. 
raz gondolą. 

W parę godzin potem rekonwales- 
cent siedział na fotelu, przy oknie, wy- 
chodzącem na wielki kanał; napełniała 
go błogość dobrze znana tym, którzy 
się wyrwali ze szponów śmierci. 


(d. c. n.) 
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S 


Drukarnia „Słowa Częstochowskiego” ul. Marji Panny Nr. 41. 


12.30 Wiadomości mete-- 


= 


